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Prezes B.B.W.R. pułk. Sławek 
o samorządzie i samorządowcach. 


(„Gazeta Polska*) 

Wybory do samorządów miej- 
skich z wyjątkiem kilku miast — w 
tej liczbie Warszawy — juź są ukoń- 
czone. W rezultacie dały one przewa- 
gę listom BBWR. Tem samem obóz 
współpracujący z rządem ponosi od- 
powiedzialnosć za losy samorządu w 
większości miast i miasteczek Polski. 

Możemy popełnić niedyskrecję, 
podając główne zasady instrukcyj jakie 
daje prezes BBWR płk. Walery Sła- 
wek swoim ludziom, powołanym do 
pracy na terenie samorządu. 

Prezes BBWR przestrzega prze- 
dewszystkiem przed żyłką nowatorst- 
wa, jaka objawia się często u ludzi 
nowych, po raz pierwszy stających do 
pracy społeczno - gospodarczej. Chęć 
pokazania, ile dobrego zrobić potra- 
fią, u ludzi tego typu jest najczęściej 
większą, aniżeli znajomość istotnych 
możliwości. Niejeden samorząd zban- 
krutował już dlatego, że zbyt gorliwi 
jego zarządcy w realizacji swoich „do- 
brych chęci* nie liczyli się z możli- 
wościami finansowemi. Pułk. W. Sła- 
wek poucza nowych działaczów, że 
lepiej jest — gdy się gospodaruje 
groszem publicznym — być niepopu- 
larnym skąpcem, aniżeli robić rekla- 
mę dla swojej „energji twórczej“, a 
później konsekwencje tej lekkomyśl- 
ności wkładać na ludność płacącą po- 
datki. 

W doborze ludzi do ciał samo- 
rządowych, Blok Bezpartyjny starał 
się postępować ostrożnie i skrupulat- 
nie. Niemniej jednak wobec ogromnej 


Na 
Swieto 
W dniu 29 czerwca Pabjanice 


wraz z całą Polską obchodziły Swię- 
to Morza. 


Z prawdziwą przyjemnością mu- 
simy stwierdzić, że ludność naszego 
miasta żywo interesuje się sprawami 
wiasnego morza, o czem dobitnie 
świadczy gremjalny jej udział w uro- 
czystościach „Šwięta Morza“. 


Już 28 w godzinach wieczoro- 
wych przemąszerowały przez miasto 
oddziały przysposobienia wojskowego 
marynarzy i rezerwistów z orkiestrami. 
Następnego dnia t.j. 29 czerwca o godz. 
10-ej ks. dr. Lewandowicz odprawił 


Wycieczka nad morze. 


Towarzystwo Sportowe „Krusche 
i Ender* w Pabjanicach zorganizowa- 
ło wycieczkę do Gdyni nad polskie 
wybrzeże i na Hel w czasie od 7 do 
8 lipca r.b. w wycieczce wzięło 
udział 140 osób. 

Szczegółowy opis wycieczki po- 
dany zostanie w następnym numerze 
„Gazety Pabjanickiej*. 


ilości nowych ludzi, którzy weszli do 
samorządów z list BBWR., omyłki są 
więcej niż prawdopodobne. Pułk. W. 
Sławek nakazuje działaczom Bloku by 
nie stosowali metody pokrywania i tu- 
szowania błędów czy przewinień swo- 
ich ludzi. 

Nie to bowiem jest kompromi- 
tacją obozu, że pomylić w poszcze- 
gólnych wypadkach mógł się w do- 
borze tego czy innego radnego; kom- 
promitacją natomiast jest tuszowanie, 
pokrywanie ich błędów i przewinień. 
Jest to bowiem solidaryzowanie się 
obozu z tymi błędami lub winami. 
Prezes Płk. Sławek zapowiedział ka- 
tegorycznie, że metoda pokrywania 
win i błędów swoich ludzi stanowczo 
nie będzie stosowana. Pułk. Sławek 
zwrócił się również do przedstawicie- 
li władz kontrolujących samorząd, by 
nie kierowali się pobłażliwością w 
stosunku do działaczy samorządowych, 
dlatego, że weszli oni z listy BBWR. 


Nowi działacze samorządowi, 
mają tedy sytuację jasną i niedwuzna- 
czną. Samorząd jest dla nich polem 
rzetelnej poważnej i skrupulatnię obli- 
czonej pracy społeczno - gospodarczej; 
w żadnym jednak razie nie jest to 
pole popisu dla ich ambicyj osobis- 
tych, temberdziej — do nadużyć nie- 
właściwego gospodarowania groszem 
publicznym, obliczonego na pobłażli- 
wość. Metoda pokrywania błędów i 
win swoich ludzi, w nowych samo- 
rządach miejskich bezwarunkowo sto- 
sowana nie będzie. 


Morza. 


uroczystą mszę i poświęcił sztandar 
banderę miejscowego oddziału Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej przy udziale 
delegacyj ze sztandarami wszystkich 
organizacyj prorządowych. Po nabo- 
żeństwie przed pomnikiem Niepodile- 
głości odbyła się uroczystość podnie- 
sienia bandery i wbijania gwoździ. 
Oddział rezerwistów - marynarzy złożył 
na pomniku piękny wieniec. 


Po uroczystościach pod pomni- 
kiem odbyła się defilada przed przed- 
stawicielami władz i miejscowych orga- 
nizacyj. Piękną atrakcją był wielki 
model kontrtorpedowca, umieszczony 
na samochodzie ciężarowym, na 
którym mali marynarze  objezdzali 
miasto. Tego samego dnia odbyła się 
w Parku Wolności zabawa. 


Tegoroczne „Święto Morza“ od- 
bywyło się pod hasłem zbiórki na 
„Fundusz Obrony Morskiej”, Rezultat 
jak na obecne ciężkie czasy, dość 
dobry, zebrano bowiem 2,333.73 zł., 
a mianowicie zbiórka uliczna 263.73 zł. 
zbiórka na listy 1100 zł. czysty dochód 
z zabawy 970 zł., czyli razem 2.333.73. 


Czysty zysk w całości zostanie 
przekazany do Warszawy. 


Sprawa „Rolnika”. 


Według posiadanych przez nas 
informacji sprawą „Rolnika* iateresu- 
ją się w dalszym ciągu władze ad- 
ministracyjne. 

W wyniku przeprowadzonej kon- 
troli i złożonego materjału władze 
administracyjne zamierzają pozosta- 
wić nadal zarządcą „Rolnika* obec- 
nego Kuratora na okres kilkunastu 
miesięczny celem ostatecznego zlikwi- 


dowania tej sprawy, która tak intere- 
suje społeczeństwo Pabjanickie. 

Również i Władze Prokurators- 
kie czuwają nad tą sprawą. Dochodze- 
nie prowadzone przez organa Policyj- 
ne zostało zupełnie ukończone, gdyż 
wszyscy zainteresowani członkowie 
Zarządu i Komisji Rewizyjnej zostali 
już przesłuchani. 


Kolonie letnie. 


Wysyłanie ubogiej i słabowitej 
dziatwy szkolnej podczas wakacyj na 
świeże powietrze na wieś praktyko- 
wane było u nas i zagranicą oddaw- 
na. Zazwyczaj zamożniejsi rodzice za- 
bisrali kolegów i koleżanki swoich 
synów i córek na wieś. Ale ci, któ- 
rzy niejednokrotnie najwięcej potrze- 
bowali wypoczynku na wsi, a nie po- 
siadali znajomości, nie mogli korzys- 
tać z tego dobrodziejstwa. 


Myśl wszakże, ażeby większą li- 
czbę dzieci miejskich podczas waka- 
cyj letnich wysłać pod należytą opie- 
ką i dozorem na wieś powstała po 
raz pierwszy w umyśle ks. W. Biona, 
proboszcza w ŻZuryhu. Szlachetny 
ten człowiek w roku 1872 zorganizo- 
wał w Zuryhu pierwszą kolonię let- 
nią w Europie i wysłał na wieś 68 
dzieci słabowitych i ubogich, uczęsz- 
czających do szkół w Zurychu. Pię- 
kny pomysł ks, Biona znalazł rychło 
naśladowców we wszystkich krajach 
cywilizowanych. 


U nas pierwsza kolonja letnia 
powstała w roku 1871 w Poznaniu, 
gdzie grono obywateli niemieckich 
zainicjowało wysłanie na wieś 60 
dzieci szkół miejskich do majątków 
niemieckich. 

Właściwym jednakże twórcą ko- 
lonji letnich był dr. Stanisław Mar- 
kiewicz z Warszawy, który zapozna- 
wszy się z ideą ks. Biona, stał się 
jej u nas gorącym propagatorem, aż 
wreszcie w roku 1882, zebrawszy od- 
powiednie fundusze i przełamawszy 
opór władz rosyjskich, zorganizował 
pierwszą kolonję letnią dla 54 ubo- 
gick i wątłych dzieci Warszawy W 
tym samym roku z inicjatywy Dobro- 
wolskiego „redaktora „Dziennika Po- 
znańskiego”, wysłano na kolonje let- 
nie 150 dzieci z Poznania. W ślady 
Warszawy i Poznania poszły i inne 
miasta, jak Lwów, Kraków, Łódź, Lu- 
blin i t. p. 

Powstały towarzystwa kolonji 
letnich. W -ogólności z debrodziejstw 
kolonji letnich korzystało przed woj- 
ną w Polsce około 10.000 dzieci. 


Obecnie kolonie letnie są już 
do tego stopnia uznane, że korzysta 
z nich kilkadziesiąt tysięcy niezamoż- 
nej dziatwy miejskiej, a fundusze. na 
utrzymanie płyną z kas państwowych, 


samorządowych ubezpieczalń i ofiar 
społeczeństwa. 
Pabjanice również należą do 


tych miast, które rok rocznie wspól- 


nym wysiłkiem rządu, samorządu, u- 
bezpieczalń i społeczeństwa wysyłają 
po kilkaset dzieci na kolonie. Od 
paru lat organizuje się u nas również 
półkolonie, które muszą być uważane 
za surogat kolonji. 


Jakiż jest cel kolonji letnich? 


Otóż badania lekarzy szkolnych 
wykazują bardzo poważne braki w 
zdrowiu dziatwy szkolnej, Poważny 
procent dzieci jest żle i niedostate- 
cznie odżywianych, oraz podlegają- 
cych różnym cierpieniom. Praca szkol- 
na dla takich dzieci staje się nowem 
żródłem pogorszenia ich zdrowia. 


Dla dzieci tych kilkotygodniowy 
pobyt na wsi w zdrowej atmosterze 
wiejskiej, oraz obfite odżywianie wy- 
starcza, ażeby organizm ich doprowa- 
dzić do równowagi. 


Obok tych zadań, kolonje letnie 
spełniają jeszcze i zadania wychowa- 
wcze. Okres wakacyjny dziecko prze- 
bywające w mieście spędza na ulicy, 
która w bardzo krótkim czasie potra- 
fi zniweczyć całoroczny trud wycho- 
wawczy szkoły. Na kolonjach letnich 
dzieci, pozostając normalnie pod opie- 
ką wychowawców-nauczycieli, nic nie 
tracą z tego, co nabyły w szkole, prze- 
ciwnie bardzo często dużo zyskują, 
bowiem niejednokrotnie środowisko do~- 
mowe przeciwdziała zabiegom wycho- 
wawczym szkoły. 


Stąd kolonje, chociaż są nieco 
kosztowniejsze od półkolonji, dają 
jednak daleko większe korzyści dziat- 
wie. Celem należytego rozwiązania 
sprawy kolonji letnich należy powo- 
łać do życia stały komitet kolonij, 
złożony z przedstawicieli samorządu, 
sfer nauczycielskich, lekarskich i or- 
ganizacji społecznych. Komitet będzie 
miał możność gromadzenia funduszów 
przez cały rok- na utrzymanie kolonii. 


Staje się również rzeczą konie- 
czną nabycie odpowiedniej parceli, 
pobudowanie własnego domu, dosto- 


sowanego do potrzeb kolonji, wyda- 
wanie bowiem co roku pokaźnych 
sum na wynajęcie lokali jest nie ce- 
lowe i kosztowne. 


Obecnie przy dużej taniości bu- 
dulca można stosunkowo niewielkim 
kosztem wybudować odpowiednią wi- 
llę, a wyłożony kapitał zamortyzuje 
się w przeciągu krótkiego czasu. 
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Walki partyjne Niemców w Polsce. 


Od szeregu miesięcy na terenie 
mniejszości niemieckiej w Polsce, trwa 
walka o panowanie dusz i o bardziej 
przyziemne cele. ` 

Wraz ze zmianą sytuacji poli- 
tycznej w Niemczech t. j. od chwili 
przyjścia do właday. partji hitlerow- 
skiej, — w Polsce wśród Niemców 
wszczął sią ferment, który ostatnio 
przybrał rózmiary wręcz olbrzymie. 

Do Polski przeszczepił hitleryzm 
swoją latorośl w postaci „Jungde- 
utsche Partei“ (młodoniemiecka partja) 
której metody walki nie różnią się 
bardzo od hitlerowskich w Niemczech. 
Daje się to zauważyć na wszystkich 
zebraniach i wiecach, organizowanych 
przez tę partję. 

Przedmiotem zwłaszcza takich 
ataków są dotychczasowi przywódcy 
mniejszości niemieckiej: osławiony w 
Polsce p. Graebe i działacz katolicki 
—lojalny senator dr. Paut. Zwłaszcza 
ten ostatni stał się przedmiotem wy- 
trwałych ataków młodo-niemców za 
swoją akcję publicystyczną, wyjaśnia- 
jącą obowiązki niemców wobec Pań- 
stwa, W organie własnym „der Deut- 
sche in Polen“ (Niemcy w Polsce) 
senator dr. Paut przestrzega współ- 
obywateli niemieckich przed młodo- 
niemcami, pisząc, że; 

„Całkiem świadomie trzyma się 


mniejszość niemiecka w  nieświado- 
mości, jaki los jest nam przeznaczony 
i jakiemi drogami mamy kroczyć, aby 
sobie tu zapewnić życiowe możliwości 
Jest zaiste zbrodnią, jeśli się w nie- 
mieckich kołach, a zwłaszcza wśród 
niemieckiej młodzieży podsyca na- 
dzieje i myśli, pozbawione wszelkiego 
politycznego realizmu. 

Niedwuznaczna rezygnacja Hi- 
tlera z rewizji granic powinnaby prze- 
cież nawet ostatniego politycznego 
fantastę pouczyć o tem, gdzie stoimy 
i jakie mamy możliwości na przyszłość. 

Tylko polityczni fantaści i łowcy 
przygód, którzy nie mają zamiaru tu 
zostać i dzielić z nami twardego losu 
mogą tak żałosne, partyjne fabryko- 
wanie nastrojów „usprawiedliwić“. 

Tyle dr. Paut. Słowa te są me- 
skiem stwierdzeniem istoty położenia 
Niemców w Polsce. Przebija przez nie 
troska o przyszłość niemiecką na zie- 
miach zachodnich w obliczu ataku 
zhitleryzowanych młodoniemców, 
pragnących do zajęcia wszystkich 
stanowisk intratnych w walce prze- 
ciwko Państwu Polskiemu. 

I dlatego śledzić musimy roz- 
miary i natężenie walk w obozie nie- 
mieckim, który chce odegrać się na 
wzór hitleryzmu w Rzeszy. Niewia- 
domo tylko—z jakiemi wynikami! 


Premjer Prystor w Kownie. 


Stary safanduła. . . Wojski, któ- 
ry był przecież ostatecznie litwinem 
nigdyby zapewne nie przypuszczał, że 
bracia koroniarze zmuszeni będą 

mudź Święte zdobywać od strony ... 
Królewca, albo Rygi. Biedny stary... 
Ale przecież ion twierdził, że pomię- 
dzy Koroną i Litwą stosunki układały 
się na podobieństwo skojarzeń fami- 
lijinych. Polska miała swoją Jadwigę, 
Litwa Jagiełłę, stąd stadło gotowe. 
Powtarzamy: niestety p. premier Pry- 
stor fizycznie nie przypomina w ni- 
czem naszej wielkiej królowej, a prze- 
cież. . . 

W gabinetach Auswärtige Amtu 
ruch niecodzienny. . . W świat idą 
depesze urzędu berlińskiego o „naj- 
większej sensacji ostatnich miesięcy „I 

To już coś mówi. 

W kuchence kowieńskiej przepi- 
traszono kilka dań mocno nieświeżych, 


do których spożycia nikt się nie kwa- 
pi z p. Waldemarasem na czele. Po 
małym remoncie kuchni zdaje się, ja- 
dło będzie możliwie znośne, nawet 
dla Polski. . . 

Tyle głupstw z tamtej strony, a 
przecież kocha się ich u nas zawszel 
Atawizm Historji, . . 

Wracając do odwiedzin kowień- 
skich, wyrażamy pogląd, że z tych 
wzajemnych rozjazdów, tak często 
wymienianych ostatnio wynikną rze- 
czy conajmniej tak konkretne, jak 
chociażby obopólne uznanie się Pol- 
ski i Litwy, no i co za tem idzie, 
wspólna polityka w stosunku do nie- 
których sąsiadów. 

Będzie to wielkim sukcesem na- 
szej dyplomacji, jak również nową 
zdobyczą w dziale sadowienia się na- 
szego nad. . . Bałtykiem. 


W obronie Tych, 


którzy nieśli mienie i krew w ofierze dla Ojczyzny. 


Na terenie naszego miasta istnie- 
je zrzeszenie ludzi, którzy w dniach 
„iewoli śmiało głosili hasło niepodle- 
głości i dla idei tej narażali się na 
długoletnie więzienie, zsyłkę do tajg 


sybirskich, a nawet śmierć. 


A kiedy przyszła wojna świato- 
wa dużo z nich poszło do legjonów 
pozostali zaś prowadzili na miejscu 
robotę niepodległościową. W groźnym 
dla Polski roku 1920, składali swe 
oszczędności na pożyczkę narodową, 
a sąmi szli jako ochotnicy rzucając 
swe stanowiska i warsztaty pracy, po- 
zostawiając nieraz swe rodziny bez 
żadnych środków do życia, byleby 
tylko obronić zagrożony byt Ojczyzny. 

Jak odniosło się wówczas do 
tych ludzi społeczeństwo dobrze pa- 
miętamy. a zwłaszcza pamiętać winni 
ci, którzy drżąc tylko o własną całość 
z niepokojem śledzili wypadki wojen- 
ne, obsypywali kwiatami odchodzących 
na front, wyrażając tym odruchem 
wdzięczność za ich gotowość póświę- 
cenia życia nawet w obronie całości 
ich osób i ich mienia. 

Zródło pamięci ludzkiej prędko 
jednak wysycha: a kwiaty z dni gro- 
zy, po odpędzeniu wroga za próg pań- 


stwa zwiędły — zastąpiła je chłodna 
obojętność (wszak niebezpieczeństwo 
minęło). 


Powracający z frontu niejedno- 
krotnie nie zostali spowrotem przy- 
jęci na swe stanowiska, a obecnie po 
kilku latach w wielu wypadkach spo- 
tykają się z pogardą, dlatego tylko, 
że broniąc państwa mogli zdobyć tyl- 
ko krzyż, a inni równi im fizycznie 
lecz egoiści i spryciarze, w tym sa- 
mym czasie pracowali nad zdobyciem 
majątku i własnego auta, co dzisiaj 
lepiej jest widziane od zaszczytnej 
odznaki. 

Dziś ci bojownicy o niepodle- 
głość i późniejsi obrońcy ojczyzny, 
próżno kołaczą o jakąś pracę dla pod- 
trzymania swej egzystencji. Wykoleje- 
ni i wyzuci ze swych stanowisk, cier- 
pią głód i niedostatek dlatego tylko, 
że poświęcili swą młodość dla dobra 
ogółu i dziś są poza nawiasem życia, 
bo nie mają majątku i posad, które 
zapewniłyby im znośną egzystencję. 

Wielu jest bezrobotnych, lecz 
tej nielicznej garstce zasłużonych, 
odznaczonych za osobiste wyróżnienia, 


słusznie się należy opieka władz i 
wdzięczność społeczeństwa. 

Niechże firmy w których ci lu- 
dzie pracowali przyjmą ich spowro- 
tem do pracy. Niech stanie się zadość 
życzeniu władz starościńskich, które 
w tej sprawie interwenjowały za po- 
średnictwem miejscowego komisarjatu 
a na skutek czego pozostały tylko 
przyrzeczenia. 

Na mogile nieznanego żołnierza, 
symbolu ofiarności żołnierskiej dla oj- 
czyzny, składamy wieńce, czcząc pa- 
mięć tego co zginął, po którym gdzieś 
w polu pozostała tylko bezimienna mo- 
giła. Nie zapominajmy też o tych, 
którym los dozwolił cało wynieść gło- 
wy z walk o niepodległość, a którzy 
dziś przez tamto poświęcenie, ciężko 
borykać się muszą w walce o byti 
utrzymanie rodziny. 

Prawdziwy zaś wyraz pamięci o 
nich damy, pomagając im w otrzyma- 
niu pracy. 

K. Skowroński, 


Zapisy do Ośrod- 
ków Pracy. 


Organizacja Młodzieży Pracują- 
cej (OMP.) ognisko im. Reytana w 
Pabjanicach ul, Kilińskiego 11, przyj- 
muje zapisy kandydatów do Ochotni- 
czych Ośrodków Pracy. Zainteresowa- 
ni mogą zgłaszać się do zapisu w dni 
powszednie w godzinach od 7.30 do 
9 wieczorem. 

Bezrobotna młodzież w wieku 
od 17 do 21 roku życia winna z te- 
go korzystać, gdyż ludzie młodzi nie 
mogą być ciężarem ani rodziców ani 
społeczeństwa. Warunki życia i pracy 
w Ochotniczych Ośrodkach Pracy z 
każdym miesiącem doskonalą się, a 
są w największym stopniu zależne od 
tych, którży przybywają do obozów. 
Agitacji czynników destrukcyjnych 
zdrowo myśląca młodzież nie powin- 
na dawać posłuchu. 

Pracujemy dla własnego państwa 
i własnej lepszej przyszłości, a w o- 
becnym okresie braku pracy, należy 
korzystać z każdej okazji do zdobycia 
tej pracy. 


MARJAN JURAKOWSKI 4) 
Pabjanice w roku 1934. 
Eiektrownia 


ul. Gdańska Nr. 6. 


W tym samym gmachu co Ambulatorjum 
mieszczą się również biura Elektrowni miejskiej. 

Na czele stoi od niedawna p. inż. Leon 
Frydrychowski. 

Elektrownia, to jedna z najpoważniejszych 
miejskich instytucji, a przytem nie jedynie obcią- 
żająca wydatkami budżet miasta, ale dająca 
miastu niejakie zyski, 

Obrót finansowy za rok operacyjny (od 
kwietnia do kwietnia) 1933/4 r. wynosił około 
Zł. 745.000.—, przewidywany na rok 1934/5 do- 
sięga Zł. 803.000.—. 

iedawno przez nowego kierownika prze- 
prowadzona reorganizacja daje miastu przeszło 
Zł. 28.000.— rocznie oszczędności na kosztach 
administracyjnych. Koszty te wynosiły w r. 1933/4 
Zł. 88.000.— na rok 1934/5 wyniosą Zł. 60.000.—. 

Niestety, szumna nazwa Elektrowni Miejskiej 
nie jest uzasadnioną. Pabjanice bowiem nie po- 
siadają własnej elektrowni, lecz jedynie korzysta- 
ją z prądu, zakupionego przez miasto od Elek- 
trowni Łódzkiej. 

Umowa zawarta została w dniu 


1927 r. i obowiązuje do końca 1940 r. 


Elektrownia obsługuje nietylko miasto, da- 
jąc oświetlenie ulic i gmachów miejskich, ale 
przedewszystkiem służy do udzielania prywatnym 
odbiorcom oświetlenia, jak i siły napędowej. 


10 marca 


Ilość abonentów stale wzrasta, jest więc na- 
dzieja, że przy tych samych kosztach administra- 
cyjnych dochody elektrowni wzrosną, a czyste 
zyski, choć częściowo dadzą się zużytkować na 
rozszerzenie sieci miejskiej i spłatę zadłużenia 


w Łódzk. Tow. Elektr. 


Dla orjentacji zaznaczyć należy, że przepro- 
wadzenie jednego kilometra nowej sieci wynosi 
około Zł. 15.000.—. 


A teraz nieco statystyki: 


LUTY 1933 
5.777 | 
Zapotrzebowanie ener- l 


gji w kilowatach 88.260 


LUTY 1934 


ne i | 6.043 


Ilość abonentów 


232.118 


163.000 | 214.290 


Zużycie energji w kilow. 


160/0 


Straty w proc. 


Długość sieci kablowej 
i napowietrznej w metr. 


58.900 


Ilość pracowników 46 


Powyższe dane świadczą o racjonalnie pro- 

wadzonej gospodarce. 

lice miasta nie są należycie i dostatecznie 
oświetlone. Pochodzi to stąd, że w swoim czasie 
lampy zostały rozmieszczone zbyt gęsto, przy 
słabej ilości świec. Bardziej celowe byłoby posia- 
danie mniejszej ilości lamp, ale o znacznie więk- 
szej mocy. 

Obecnie w mieście palą się lampy o nastę- 
pującej mocy: 3 po 300 W., 45 po 200 W., 341 
po 100 W. W letnich miesiącach t.j. od kwietnia 
do września włącznie pali się jeszcze 14 lamp po 
100 W. w Parku Słowackiego. + 

Jako najbliższe zadanie elektrowni winno 
być wzięte pod uwagę oświetlenie w lecie Parku 
Wolnośći, zwłaszcza w niedziele i święta oraz 
w wigilje tych dni. 

Wskazanem jest dalsze rozbudowanie sieci 
i włączenie do zakresu działania wsi podmiej- 
skich, mianowicie: Karnyszewice, Wola Zaradzyń- 
ska, Jutrzkowice, Piątkowisko i t. d. Wsie te są 
właściwie przedmieściami Pabjanic i mogłyby ko- 
rzystać z oświetlenia i siły napędowej, jaką im 


miasto może dostarczyć. Obecnie myśli się o e- 
lektryfikacji Kolumny. 


Teatr. 


Teatr, czyli Kino Miejskie Oświatowe znaj- 
duje się przy ul. Gdanskiej Nr. 4 we własnym bu- 
dynku teatralnym, gdzie od czasu do czasu odby- 
wają się przedstawienia, najczęściej grane przez 
zespół artystyczny teatrów miejskich z Łodzi. 

Sala teatralna służy do urządzania akademii 
i różnych imprez, stale zaś przeznaczoną jest na 
Kino. 

Miejsc siedzących posiada 670. Frekwencja 
gości. waha się od 4.500 — 6.000 tygodniowo, a 
gdy jest obraz bardzo zajmujący — dochodzi na- 
wet do 9.000 widzów. 

Ceny biletów do kina wynoszą od 35 gr. 
do | zł. 30 gr. r 


Kino „Nowości“ 


dzierżawione przez miasto od Koła P, M. S. mieś- 
ci się przy ulicy Kościuszki Ns. 14 w t.zw. „Do- 
mu Ludowym“, który od 1905 r. był w posiada- 
miu sławetnego „Kuratorjum Trzeżwości”, a do- 
tąd mieści się w nim Koło P.M. S: z bibljoteką 
i Muzeum. 

Kino posiada miejsc siedzących 480. Frek- 
wencja gości waha się od 2.500 — 4.500 tygod- 
niowo. Ceny również od 35 gr. do | zł. 30 gr. 


Młodzież szkolna do kin posiada ulgi pła- 
cąc za bilety 15 — 25 gr. 

Szkoły powszechne otrzymują bezpłatnie 
400 biletów tygodniowo; celem rozdania ich pil- 
nej a ubogiej młodzieży. 

Personel obu Kin składa się z |2 osób. Co- 
dziennie odbywają się po trzy seanse; w soboty 
cztery, a w niedziele i święta po pięć. 

Kina przy obecnem kierownictwie, poza 
działalnością kulturalno-oświatową wykazują i zy- 
ski materjalne dla miasta, gdy w latach ubiegłych 
przynosiły straty. «©. Ry) 


Nr. 31 


Święto Morza 


w Chocianowicach. 


W dniu 29 czerwca b.r. odbyło 
się „Święto Morza w Chocianowicach 
przy udziale wszystkich organizacji 
społecznych i miejscowej ludności. Od 
punktu zbornego przy strażnicy w 
Chocianowicach udano się nad rzekę 
Ner, gdzie przy zapalonych wiciach 
wygłosił przemowienie do zebranych 
p. Marjan Adamski kier. szkoły na 
temat „Znaczenie Morza dla ludów, a 
w szczególności dla Polski". 


Po. przemówieniu  zaśpiewano 
chórem „Nie rzucim morza“ ślubująe 
wiernie stać.na straży iuteresów mor- 
skich w dążeniu do zdobycia przez 
Państwo należnego stanowiska w świe- 
cie. 

Zakończono okrzykami na cześć: 
Najjaśniejszej Rzplitej, Pana Prezyden- 
ta Ignacego Mościckiego i Marszałka 
Józefa Piłsudskiego. Podczas pochodu 
sprzedawano emblematy na rzecz 
Fanduszu Obrony Morskiej. 


M. Adamski 


Obóz harcerski 
w Ostrowie. 


Metody wychowania harcerskie- 
go są juź oddawna wypróbowane, a 
u nas od szeregu lat popularyzują się 
coraz bardziej, co wpływa dodatnio 
ną rozwój organizacji harcerstwa, 


Komenda pabjanicka zorganizo- 
wała w pięknym lesie w Qstrowie 
obóz dla 34 chłopców. Z prawdziwą 
satysfakcją zwiedzaliśmy nadzwyczaj 
starannie urządzony obóz: w jednym 
namiocie schludna sypialnia, w drugim 
świetlica, pięknie urządzona systemem 
polowym jadalnia. Zastaliśmy chłop- 
ców przy kolacji, którą spożywali z 
podziwu godnym apetytem. Wszyscy 
zadowoleni z życia obozowego. Taki, 
pięciotygodniowy pobyt chłopców w 
suchym lesie, oraz twardy obozowy 
tryb życia przyniesie im wiele pożyt- 
ku nietylko dla zdrowia, ale i dla 
wyrobienia samodzielności i zaradno- 
sci. i 

Obozy harcerskie należy otaczać 


specjalną opieką i dążyć do tego, 
aby przez nie przechodzili wszyscy 
chłopcy. 

3, S$. 


Wzrost obrotu towarowego 
w porcie Gdyńskim. 


W maju r.b. ogólny obrót towa- 
rowy wyniósł 623.178 tonn, a więc o 
1076 tonn więcej, niż w kwietaiu r.b. 
i o 142.659 tonn więcej, niż w maju 
r. ub, Na obrót zamorski przypada 
619.600 tonn, w tem wywóz morski z 
Polski wyniósł 526.485 tonn. 


Połów na wybrzeżu polskiem. 


W maju r. b. na wybrzeżu pol- 
skiem złowiono 134.180 kilogramów 
ryb wartości 111.807 zł. Z ogółnej 
ilości połowu sprzedano do wędzarń 
15,560 kilogramów, wywieziono do 
Gdańska 24.330 kilogramów, na rynku 
miejscowym sprzedano 89.260 kilogra* 
mów, oraz wywieziono zagranicę 
5,420 kilogramów. 


Jeśli nie jesteś jeszcze członkiem 
Ligi Morskiej i Kolonialnej, 


zapisz się! 


K to 


GAZETA PABJANICKA 


Na froncie walki z bezrobociem 
Pracowników Umysłowych. 


W ostatnich czasach coraz częś- 
ciej dajè się zaobserwować nagminne 
zjawisko zatrudniania praċowników 
umysłowych w godzinach pozabiuro- 
wych. 

Samorządy, ubezpieczalnie spo- 
łeczne, urzędy skarbowe i tym podo- 
Bne instytucje wyprzedzają się nawza- 
jem pod tym względem. Nadaremnie 
już Unja Związków Zawodowych Pra- 
cowników Umysłowych wskazywała 
na zło, jakie obecnie szerzy się po 
naszych instytucjach, 

Niezrozumiałym również jest ob- 
jaw ten w płaszczyźnie zamierzeń 
Rządu, który szuka dróg wyjścia z 
obecnego bezrobocia. Wkradła się 
poprostu jakaś niemoralna sprzeczność 
polegająca na honorowaniu ustawy o 
godzinach pracy w stosunku do pra- 
codawcy, którego się karze za prze- 
winienie, a niehonorowanie tej ustawy 
w stosunku do instytucji, której tym- 
czasem zezwala się na zatrudnianie 
pracowników po godzinach biurowych. 
Wszak bezrobocie wśród pracowni- 
ków umysłowych nie słabnie. przeciw- 
nie — powiększa się. Zwalczanie jego 
jest nakazem chwili, mało — obo- 
wiązkiem, Praktyczne skutki zwalcza- 
nia nadliczbówek — pisze „Jutra 
Pracy“ byłyby olbrzymie. Przyjmując, 
iż mamy zatrudnionych 500 tysięcy 
pracowników umysłowych państwo- 
wych, samorządowych, i prywatnych i 
że pracują oni przeciętnie po 2 godz. 
dziennie nadliczbowo — radykalne 
wycięcie „raka wieczorówek” pozwo- 


liłoby na zatrudnienie zgórą 100 ty- 
sięcy pracowników umysłowych. W 
chwili, gdy rząd nawołuje społeczeń- 


stwo do walki z bezrobociem, w 
chwili, gdy dorachowaliśmy się 170 
tysięcy bezrobotnych pracowników 
umysłowych, mamy prawo, obowiązek 
wskazać na jedną z najfatalniejszych 
przeszkód w akcji zwalczania bezro- 
bocia. Przewidujemy argument strony 
przeciwnej — budżet. Ale... nie moż- 
na osiągnąć zmniejszonych wydatków 
kosztem obchodzenia obowiązującego 
prawa i wyzysku pracy ludzkiej — 
stwierdzamy, że jest stokroć lepiej ze 
stanowiska dobra publicznego szukać 
równowagi budżetowej kosztem naj- 
większych wysiłków, niż łożyć na nę* 
dzną wegetację bezrobotnych, hodu- 
jąc zarazem krociowe rzesze ludzi 
nieszczęśliwych, rozgoryczonych, zde- 
sperowanych, a obdarzonych dostate- 
czną ilością inteligencji by szukać 
żródeł swego nieszczęścia. 


Zatrudnianie pracowników wie- 
czorami wobec szerzącego się bezro- 
bocia jest objawem aspołecznym. Jest 
aspołecznym i z tego punktu, że nie- 
tylko niszczy zdrowie pracownika, ale 
i dlatego, że pozbawia go jako oby- 
watela możności służenia społecznie 
Państwu przez współudział w organi- 
zacjach w tym celu stworzonych. Za- 
trudnianie w godzinach pozabiurowych 
w wyniku daje pracę mało wydajną, 
tworzy z urzędników „tumanów *, cho- 
dzących z pracy do łóżka i z łóżka 
do pracy. Zatrudnianie ponad normę 
jest nadużywariem dobrej woli praco- 
wnika. Wszelka zachęta w tym kie- 
runku musi być tępiona jako zło, zło 
społeczne. 


Nie naśladujmy owego prezyden- 
ta z Brześcia, który w sprawozdaniu 
z gospodarki miejskiej przy wygasa- 
jącej kadencji dał taki wyraz zatrud- 
nianiu swych pracowników ponad no- 
rmę: „Za przykładem swego na- 
czelnika cały wydział często do 
północy bezinteresownie oddaje 
się pracy dodatkowej na rzecz 
dobra publicznego“. Oto iałszy- 
wo pojmowanie dobra publiczne- 
go. Prezydent zamiast honoro- 
wać ustawę, honoruje bezprawie, 
którego się dopuszcza na po- 
wolnych mu urzędnikach. 

Niestety, nie jest on jednak od- 
osobniony. Wielu jeszcze mamy ludzi 
podobnych jemu, którzy pochwałami 
zachęcają do pracy ponad normę, sie-, 
jąc krzywdę i zło. 


Wierzymy jednak, że nie są 
wszyscy tacy. Wierzymy, że szczery 
lojalny i solidny obywatel — praco- 


dawca czy kierownik instytucji da 
przykład, że w Państwie Polskim po- 
szanowanie ustaw socjalnych jest pie- 
rwszym warunkiem społecznego pos- 
tępu. 

Związki Zawodowe Pracownicze 
nie ustaną w walce z bezrobociem i 
akcję w tym kierunku prowadzić będą 
aż do całkowitege zastosowania usta- 
wowego czasu pracy i ukrócenia sa- 
mowoli pracodawców. 

Czas skończyć ze szkodliwem 
eksperymentowaniem na żywym ofiar- 
nym dla Państwa obywatelu — pra- 
cowniku i nawrócić z obranej złej 
drogi dla naszego życia gospodarcze- 
go w ciężkiej dobie kryzysu. 

Związek Zawodowy 


Handlowców Polskich w Łodzi 
Oddział w Pabjanicach. 


Tanie zapałki w całym kraju. 


Raz poraz na łamach prasy uka- 
zują się znamienne artykuły pod ty- 
tułami „Obniżyć ceny zapałek". „Za- 
pałki są zadrogie" i t. d. Są to wszy- 
stko nie jakieś głosy nielicznych mal- 
kontentów czy przekupionych warcho- 
łów — jest to głos opinji publicznej, 
głos 33 miljonów rzeszy mieszkańców 
kraju. Zapałki są zadrogiel Czy nale- 
ży obniżyć ceny zapałek? Oczywiście 
tak! Przemawia zatem  przedewszyst: 
kiem stan kowjukturalny przemysłu 
zapałczanego w Polsce. 

Gdy w roku 1927 czynnych by- 
ło w kraju 10 fabryk zapałczanych, w 
1930*— 9, w 1931 tylko 6, a w roku 
ubiegłym zaledwie cztery. 

Gdy w roku 1927 zatrudnionych 
było w tym przemyśle 2.213 robotni- 
ków, w roku 1929 2.685. to 1933 ro- 
ku zaledwie 777. Ze zmniejszeniem 
się produkcji spadła oczywiście i li- 
czba zatrudnionych. 


niewidział 


W roku 1927 produkcja zapałek 
w Polsce wynosiła 160 tysięcy skrzyń 
po 5.000 pudełek. W roku 1928 wzro- 
sła do 164, w 1929 r. do 171, w roku 
1930 do 169. Był to okres największej 
produkcji. Odtąd spadać zaczęła pio- 
nowo w dół. 

Rok 1931 wykazał się tylko cy- 
frą 147 tysięcy wyprodukowanych za- 
pałek, 1932 — 115 tys. skrzyń, a rok 
ubiegły zaledwie 81 tys. 

Znacznemu Spadkowi uległ rów- 
nocześnie zbyt w kraju, jak i eksport 


zagranicę. 
Nadmiernie rozpowszechniona 
sprzedaż nielegalnych zapalniczek, 


przemycanych z zagranicy, lub też 
wyrabianych potajemnie w kraju w 
dalszym ciągu wpływa ujemnie na 
konsumcję zapałek. 

Jedynie więc obniżenie ceny za- 
pałek mogłoby wydobyć chylący się 
ku upadkowi przemysł zapałczany w 


Otwarcie lokalu 
Zw. Oficerów Rezerwy. 


W ubiegłą środę odbyło się u- 
roczyste otwarcie lokalu Związku Ofi- 
cerów Rezerwy przy udziale licznie 
zgromadzonych przedstawicieli miej- 
scowego społeczeństwa z prezesem 
B. B. W. R. p. dr. Eichlerem na czele 


i członków Związku. 


Lokal mieści się w domu p. J. 
Hansa przy ul. Św. Jana Nr.1 i skła- 
da się z pięknie urządzonych 3 po- 
koi i kuchni. 

Na uroczystość tę przybył pre- 
zes Okręgowego Związku p. mecenas 
Słoniowski. Władze państwowe repre- 
zentowali Komendant O. p. 
Kupke i Kom. P.P. p. Kom. Grzy- 
wak, władze miejskie p. Kom. Jabłoński. 

Do zebranych kolegów i gości 
wygłosili krótkie przemówienia prezes 
miejscowego Koła p. dyr. Kanenberg. 
i p. mecenas Słoniowski. 

Następnie Zarząd Związku po- 
dejmował zaproszonych gości i kole- 
gów skromną herbatką. 

Otwarcie tego lokalu należy po- 
witać z całem zadowoleniem, odczuwa= 
no bowiem od dawna w mieście na- 
szem brak odpowiedniego terenu, na 
którym mogłoby skupiać się życie to- 
warzyskie miejscowej inteligencji. Lo- 
kal Związku Oficerów Rezerwy na- 
pewno.wypełni tę lukę, ponieważ po- 
siada wszystkie warunki, niezbędne 
do skupiania życia towarzyskiego. 


Niemcy przerabiają cukier 
na nitroglicerynę. 


Już podczas wojny światowej 
niemiecki przemysł cukrowniczy w 
znacznej mierze przyczynil się do sa- 
mowystarczalności Rzeszy w dziedzi- 
nie produkcji materjałów wybucho- 
wych. 

Obecnie, niemiecka produkcja 
cukru podniosła się w roku 1933 z 
1.088.000 tonn do 1.425.000 tonn, 
równocześnie zaś eksport cukru spadł 
z 413.000 tonn w roku 1931 do 119 
tyś. w roku 1932, a do 7.000 w 1933r. 

Niezależnie od tego skurczenia 
się eksportu prawie do zera, „Sńdu- 
cker“ — największe akcyjne przedsię- 
biorstwo cukrownicze w Niemczech 
— podwyższa dywidendy i mówi w 
swem ostatniem sprawozdaniu „o nie- 
zmienionej korzystnej konjunkturze*, 
Rówaocześnie konsumcja wewnętrzna 
cukru maleje, spożycie staje się coraz 
bardziej ograniczone. 

Tajemnica niemieckiego przemy- 
słu cukrowniczego wyjaśni się, kiedy 
sobie uprzytomnimy, jaką rolę cukier 
odgrywa w programie niemieckiego 
przemysłu woiennego: z cukru wyra- 
bia się nitroglicerynę, z nitroglicery- 
ny zaś doskonały proch bezdymny. 
Dalej otrzymuje się z cukru etylen, 
materjał pędny, używany do Zeppeli- 
n'ów. 
OE m e 
Polsce. Zmalałaby wówczas napewno 
sprzedaż nielegalnych zapalniczek, 
którym tanie i bardziej użyteczne za- 
pałki zbyt silnąby zrobiły konkurencję, 
podniosłaby się  przedewszystkiem 
znacznie konsumcja, co wywołałoby 
natychmiastowe ożywienie w tej gałę- 
zi przemysłu i znaczne wzmożenie 
produkcji zapałek. 

Ukazanie się w ostatnich dniach 
tanich zapałek po 5 groszy za pudeł- 
ko na Kresach Wschodnich, jest. ko- 
rzystnym wyłomem w dotychczasowej 
polityce zapałczanej. Nietylko jednak- 
że Kresy, ale i cały kraj czeka z nie- 
cierpliwością na tanie zapałki. 


POLA RÓŻ 50.000 W PEŁNYM KWIECIE, 


niech śpieszy obejrzeć 
OGRODY WIDZEWSKIE. 


GAŻETA PABJANICKA 


Nr. 31 


r 


NOWOSC! 


Kino Dźwiękowe T-wa 
Pomocy Bezrobotnym 


Środa, Czwartek, Piątek, Sobota i Niedziela 

Nowy trium? tytanów ekranu! 
Marja Dressler 
Wallace Beery 


wzruszają Í rozśmieszają do łez w fil- 
mie „Metro - Goldwyn - Mayer“ 


p. t. CZULE 


KRONIKA. 


Osobiste. 

P. Kazimierz Pączkiewicz ukoń- 
ezył Wydział Inżynierji wodno-lądo- 
wej Politechniki Warszawskiej, ze stop- 
niem Dyplomowanego lażyniera Hy- 
drotechnika, po wykonaniu pracy dy- 
plomowej z dziedziny budowy zakła- 
dów wodno-elektrycznych i zdania 
egzaminów ostatecznych. 


Z Ligi Morskiej i Kolonjal- 
nej w Pabjanicach. 
Podaje się do wiadomości zain- 

teresowanych, że termin wycieczki do 

Gdyni ustałony na dzień 13 lipca zo- 

stał przesunięty na dzień 20 lipca. 


Komunikat OMP-u. 


Podaje się do wiadomości człon- 
ków OMP-u, że projektowana wy- 
cieczka do Ldzania odbędzie się w 
niedzielę, dnia 15-go lipca r. b. Wy- 
jazd o godz. 5-ej rano sprzed lokalu. 
Zapisy przyjmuje sekretarjat do dnia 
3 b. m. włącznie. 

Obecnie są czynne następujące 
sekcje: szachowa, wychowania fizycz- 
nego i robót kobiecych. 


Z „Legjonu Młodych“. 
W piątek, dnia 6 b. m. odbyło 


się zebranie informacyjne dla matu- 
rzystów. Referat o studjach na wyż- 
szych uczelniach w Polsce wygłosił 
leg. Cz. Cieślewski. Oprócz tego prze- 
mawiali leg. leg. Gozdowski i Klep- 
per Waldemar. 

Informacji w sprawie studjów 
wyższych udziela sekretarjat L. M. co 
środę o godz. 19.30 w lokalu przy 
ul. Kościuszki 14, I piętro. 

Komenda L.M. Obwodu Pabja- 
nice zawiadamia, że IV kurs kandy- 
dacki rozpocznie się w piątek, dnia 
13 b. m. 


Z Bezpart. Bloku Współpra- 
cy z Rządem. 
Prezesem Łódzkiej Rady Woje- 
wódzkiej B.B. W.R. został mianowa- 
ny p. dr. Stefan Hubicki, b. minister 
Opieki Społecznej, który ma zamiesz- 
kać w Łodzi na stałe. 


Z życia Robotniczgo Insty- 
tutu Oświaty i Kultury im. 
St. Żeromskiego 
w Pabjanicach. 

Dnia 27 — VI b.r. o godz. 7.30 
w lokalu własnym przy ul. Św. Ro- 
cha 19, odbyło się ogólne zebranie 
członków R.lLO.K., które miało na 


NOWOŚĆ 
dla P.P, konsumentów 
cementu; 


OSZCZĘDNOŚĆ 
dla P.P. budowniczych, 
betoniarzy, instytucji i 
składów detalicznych; 


PRAKTYCZNE 
dla P.P. potrzebujących 
worki jutowe. 
W bieżącym sezonie jesteśmy w sta- 
nie dostarczać cement w opakowaniu 
jutowem w workach 100 kg. po tej sa- 
mej cenie co w torbach papierowych, 


Za każdy zwrócony worek jutowy bo- 
nifikujemy 30 gr., co stanowi oszczęd- 
ność 45 zł. na wagonie. 


Wyłączna sprzedaż: 


„KOTNOWSKI i S-ka” 


Sp. z ogr. odpow. 


Pabjanice, ul. Ostatnia 5, tel, Nr. 134. 


celu rozpoczęcie pracy kulturalno — 
oświatowej wśród warstw robotniczych 


Po zagajeniu zebrania przez ob. 
Koziarę J. przystąpiono do wyboru no- 
wego zarządu w skład którego wchodzą: 
ob, ob. Ładyński Bolesław—przewodni- 
czący, Zajkiewicz Henryk — wice— 
przewodniczący, Pabisiak Czesław — 
sekretarz, Zalepa Władysław — skar- 
bnik, Stankiewicz Witold — kierow- 
nik sekcji odczytowej, Urbańska Leo- 
kadja i Grzelikowski Jan — ezłonko- 
wie zarządu. 

Do komisji rewizyjnej wchodzą 
ob. ob. Koziara Jan, Duszyński Jan, i 
Sobala Stefan. 

Do sądu koleżeńskiego ob. ob. 
Luboński T. Ropęga St. i Kmieć A, 

Systematycznie będą się odby- 
wały referaty ujęte w cykl, celem za- 
poznania robotników z kulturą Polski, 
bądź też zapoznania ich ze zdobycza- 
mi techniki. 

Zapisy na członków przyjmuje 
sekretarjat: w środy i piątki od godz. 
6—8 wiecz. w lokalu przy ulicy Św. 


‘Rocha 19. 


Wycieczka Moniuszkowców 


W niedzielę, -dnia 15 lipca r.b. ` 


Zarząd Tow. Spiew. Moniuszki urzą- 
dza dla swych członków i ich rodzin 
w lasach na Kolumnie Wycieczkę To- 
warzyską. 

Zbiórka i wyjazd wozami z przed 
lokału Towarzystwa przy ul. Zerom- 
skiego 16 o godz. 6-ej rano. 

Koszt przejazdu w obydwie stro- 
ny od osoby zł. 1.— 


Komunikat Zw. Ofie. Rez. 


Wobec niedostatecznej ilości 
zgłoszeń na wycieczkę do Spały w dn. 
15 b.m, Zarząd ZOR - u odwołuje ta- 
kową. 

* z * 

Zarząd Z.O.R.-u podaje do wia- 
domości wszystkich kolegów że w 
dn. 4 b.m. otwarty został lokal włas- 
ny przy ul. Św. Jana 1. Lokal otwar- 
ty jest dla członków od godz. 12—3- 
ej i od 6-ej do 12-ej wieczór. 


Komunikat Związku Legjo- 


nistów. 
Zarząd Zw. Leg. zawiadamia 
członków i sympatyków zapisanych 


na Zjazd Legjonistów do Krakowa że 
karty uczestnictwa (zjazdowe) wydane 
zostaną po otrzymaniu takowych z 
Okręgu w Łodzi. 

Bliższych szczegółów wyjazdu z 
Pabjaniec udzielać będzie zainteresó- 
wanym sekretarjat Związku we wtor- 


ki i piątki od godz. 20-ej do 2l-ej. 


Podziękowanie. 


Zarząd Koła Zw. Obrony Kre- 
sów Zachodnich w Pabjanicach tą 
drogą składa podziękowanie p. P. Go- 
lińskiemu, dyr. Ubezpieczalni Społe- 
cznej za ofiarowaną kwotę 100 zł. na 
rzecz Kolonij Letnich dla dzieci z 
Niemiec. 


Wypadki samochodowe. 


W czasie wyścigów kolarskich 
niejaki p. Stanisław Wasilewski z 
Wazszawy wpadł na taksówkę przy 
placu Dąbrowskiego i doznał ogólne- 
go potłuczenia. Szofera zatrzymano i 
spisano mu protokół. 

x š 
M 

Szofer jan Orłowski najechał 
przy ulicy Zamkowej na dziecko, któ- 
re doznało ogólnego potłuczenia. Nie- 
uważnemu szoferowi spisano protokół. 


Redaktor i wydawca w imieniu Komitetu: Dr. Witold Eichler. 


Film o miłości, bohaterstwie i złych nałogach. 
NADPROGRAM — 


PILNUJ SWEGO MĘŻA 


Imponujące arcydzieło tchnące życiowym realizmem. 


ODPIS. 


GROTESKA RYSUNKOWA, 


t 
mAmujoqoszeg Asomoq 


EMm-] 2MOYĄŻGIMZT OUrTY 


IOSOMON 


Do akt wyk. Nr. Km. 3291/38, 


Komornik Sądu Grodzkiego w Pabjanicach rewiru I-go, urzędujący w Pa- 
bjanicach przy ulicy Pułaskiego pod Nr. 17, na zasadzie art. 679 K. P. C. obwieszcza, 
że w dniu 23 sierpnia 1934 r. od godz. 11 rano, w sali posiedzeń Sądu Grodzkiego 
w Pabjanieach, odbędzie się sprzedaż z publicznej licytacji nieruchomości miejskiej 
składającej się z placu, domu mieszkalnego, drewnianego, parterowego, komórki, ustę- 
pu, śmietnika i parkanów, położonej w Pabjanicach, przy ul. Trębaekiej pod Nr. 39, 
powiecie Łaskim, województwie Łódzkim, zapisanej w wykazie hipotecznym nierucho- 
mości w Pabjanieach N. N. 1301 do 1340 (rep. hip. 307), oznacz. Nr. hip. 1340, obejmu- 
jącej powierzchni szerokości 89 łokci i 6 cali, a głębokości 581» łokcia, która stanowi 
własność Józefa, syna Franciszka i Stanisławy, córki Ludwika Millera, małżonków Lenk, 
Nieruchomość ta ma urządzoną księgę hipoteczną w Wydziale Hipotecznym, przy 


Sądzie Grodzkim w Łasku. 


Powyższa nieruchomość została oszacowana na sumę zł, 5,500.—. 


Sprzedaż 


zaś rozpocznie się od ceny wywołania t. j. od kwoty zł. 8.700.-—, 

Licytant przystępujący do przetargu powinien złożyć rękojmie w gotowiźnie 
w kwocie zł. 555.— albo w takich papierach wartościowych bądź książeczkach wkład- 
kowych, instytucji, w których wolno umieszczać fundusze małoletnich, i że papiery 
wartościowe przyjęte będą w wartości %: części ceny giełdowej. Przy licytacji będą 
zachowane ustawowe warunki łicytacyjne, o ile dodatkowem publicznem obwieszcze- 
niem nie będą podane do wiadomości warunki odmienne; że prawa osób trzecich nie 
będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy bez zastrze- 
żeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły po- 
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej części od egzekucji i że uzyskały posta- 
nowienie właściwego Sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji; że w ciągu ostatnich 
2-ch tygodni przed licytacją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie od go- 
dziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie. 


Pabjanice, dnia 12 lipca 1934 r. 


(m. p.) 


KOMORNIK (—) K. GARCZYŃSKI. 


Noworodek na ulicy. 

Niejaka Marjanna Oiejnik bez 
stałego miejsca zamieszkania powiła 
na ulicy Tuszyńskięj dziecko płci 
męskiej. Matkę wraz z noworodkiem 
zabrano do szpitala miejskiego. 


Zuchwała kradzież. 


Niejakiemu Gustowskiemu Kazi- 
mierzowi, zamieszkałemu przy ul. Ka- 
zimierza 3, skradziono w biały dzień 
przez otwarte okno garderobę war- 
tości kilkuset złotych. W sprawie tej 
miejscowy komisarjat prowadzi ener- 
giczne dochodzenie. 


Bony żywnościowe. 


Na skutek starań Zarządu Źwią- 
zku Kupców i Przemysłowców Chrześ- 
cijan bony żywnościowe, wydane 
przez Lokalny Komitet Funduszu Pra- 
cy, mogą być przyjmowane przez 
wszystkie sklepy, a nietylko przez Sto- 
warzyszenie „Społem jak było do- 
tychczas, Bony te są realizowane po- 
między l a 5 każdego miesiąca. 


Bony kasowe. 


Na terenie naszego miasta uka- 
zały się w obiegu pięciozłotowe bony 
kasowe, wypuszczone przez Zarząd 
Miejski, z podpisem p, komisarza R. 
Jabłońskiego i p. Stefaniaka kierow- 
nika wydziału finansowego. 


Zebranie Towarzystwa 
Przyjaciół Zw. Strzeleckie- 
go. 

W środę dn. 18 lipca r.b. o go- 
dzinie 20-ej w | terminie, a o godz. 
20.39 w ll terminie odbędzie się ogól- 
ne zebranie członków Tow. Przyjaciół 
Zw. Strzeleckiego w lokalu B.B. W.R, 
przy ul. Pułaskiego 3. 


Zebranie Ogólne Partji 
Pracy. 
We wtorek du. 19 lipca r. b. o 


godz. 20-ej w lokalą BBWR przy ul. 
Pułaskiego 3, odbędzie się ogólne 
zebranie Członków Partji Pracy. 


Do akt Nr. Km. 1268/34 


Obwieszczenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Pa- 
bjanicach, rewiru i, zamieszkały w Pubja- 
nicach, przy ul, Pułaskiego Nr. 17, na za- 
sadzie art. 602 K, P. CU. ogłasza, że w 
dniu 17 lipca 1934 r. o godz. 12 w Pa- 
bjanicąch, przy ul. Tuszyńskiej Nr. 17, 
odbędzie się licytacja ruchomości a mia- 
nowicie:- maszyny de krochmalenia osnów, 
t. zw. „Schlichtmaszyny*, f-my „Otto Gold- 
hammer“, należącej dv Józefa Hansa, o- 
szacowanych na łączną sumę zł. 2.000.—, 
które można oglądać w dniu licytacji 
w iniejscu sprzedaży, w czasie wyżej ozna- 
czony m., 


Pabjanice, dnia 9 marca 1933 r. 
Komornik (—) K. Garczyński. 


Fasady domów od- 


nawiam, wystawy skle- 
powe stare przerabiam 


na nowoczesne 


Architekt-budowniczy 


M. ZABIEGLIŃSKI 


PABJANICE, 
ul. Kilińskiego Nr. 7, m. 2. 
Telefon Nr. 338. 


3Żpokoje zkuchnią 


od zaraz lub od 1-go października do 
wynajęcia ul. Moniuszki 16. 


+ Z kuchnią do wynajęcia. 
2 pokoje Wiadomość: ul. Fabryczna 
Nr. 34, u gospodarza. 


Mieszkanie 
3 pokoje z kuchnią, przedpokojem, 
pokojem kąpielowym i wygodami do 
wynajęcia. Wiadomość: ul. Kilińskie- 
go Nr. 49, 


1—3 


Prenumerujcie „Gazetę Pabjanicką”. 


„Nasza Drukarnia" sp. z o. o. w Pabjanicach, ul. Kościuszki 14, tel, 67 


